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TRWAJĄ 
OBRADY 


VI ZJAZDU 
ZHP 


Dziś — drugi dzień obrad VI Zjazd ZHP. Uczestni- 
czą w nim delegacje bratnich organizacji młodzie- 
żowych i pionierskich z Bułgarii, Czechosłowacji, 
Jugosławii, Mongolii, Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej, Rumunii, węgier i Związku Ra- 
dzieckiego, na czele których stoją bądź ich prze- 
wodniczący, bądź przedstawiciele ich najwyż- 
szych kierownictw oraz delekacja Międzynarodo- 
wego Komitetu Organizacji Dzieci i Dorastającej 
Młodzieży przy ŚFMD — CIMEA. Cieszymy się, że 
w tak ważnych dla nas dniach są razem z nami! 

W dniu wczorajszym oprócz uczestnictwa 
w dyskusjach delegaci złożyli wieńce w miejscach 
pamięcia narodowej na terenie m.st. Warszawy, 
odbyły się wybory do Rady Naczelnej ZHP oraz 
Centralnej Komisji Rewizyjnej. Dzisiaj — dalszy 
ciąg obrad plenarnych, ogłoszenie wyników wy- 
borów i przyjęcie przez Zjazd uchwał. (ek) 
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ZIELONA GÓRA (HSI). 
Szczep harcerski im. gen. 


TRZEBNICA (HSI). Specjalnością drużyny har- 
cerskiej przy sanatorium w Trzebnicy jest od 
wielu już lat prowadzona przez nią Harcerska 
Poczta. Z okazji trwających obrad VI Zjazdu ZHP 
wydała ona kilka okolicznościowych stempli. 
Oto ich reprodukcje. 
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JEST NAS 
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O ROWNE PRAWA 
DŁA WSZYSIEICH DZIECI 


_ PRZETARTY JUŻ SZLAK 


NOWY SĄCZ (HSI). Jedną ze specjalności Nowosądeckiej Chorąg- 
wi ZHP jest działalność drużyn „Nieprzetartego Szlaku”. Idea pracy 
harcerstwa w dziecięcych sanatoriach i prewentoriach zrodziła się 
w Rabce. Właśnie tu znajduje się aktualnie największy w kraju ośrodek 
„Nieprzetartego Szlaku” skupiający 81 drużyn, a w nich około 1800 
zuchów, harcerzy i instruktorów. (mh) 


GDAŃSK (HSI). 6 marca, punktualnie o godzinie 11.00 w Ratuszu 
Staromiejskim w Gdańsku zainaugurowano cykl comiesięcznych pro- 


gramów, przedstawiających szkolne i harcerskie zespoły artystyczne 
zajmujące się różnymi dziedzinami sztuki. Spełnią te programy dwoja- 
ką rolę: rozrywka dla publiczności oraz propozycja dla przedstawicieli 
klubów i domów kultury z całego województwa. W pierwszym progra- 
mie wystąpili m. in. soliści harcerskiego zespołu estradowego „Entli 
czek-pentliczek” ze Szkoły Podstawowej nr 6 z Sopotu oraz zespół 
teatralny z Liceum Ekonomicznego w Orłowie, którego spektakl pt 

Księżniczka na grochu” według Andersena bardzo się młodej publi 
czności podobał. (mh) 


Waltera ze Szkoły Podsta- 
wowej nr 11 urządził nie- 
dawno mini-turniej wiedzy 
o Wojskach Ochrony Po- 
granicza, bohaterze Zielo- 
nogórskiej Chorągwi ZHP, 
w którym uczestniczyły 
wszystkie drużyny zucho- 


CO WIEM 
O BOHA- 
TERZE 
SWOJEJ 
CHORĄGWI? 


we. Honorowym gosciem 
tej imprezy był kapral Zbi- 
gniew Kaczmarek z Lubu- 
skiej Jednostki WOP, który 
bardzo ciekawie opowie- 
dział zuchom o swojej służ- 
bie na granicy, a na koniec 
wręczył nagrody i dyplomy 
najlepszym w turnieju szó- 
stkom. (mh) 


|| 
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HISTORIA JAK ŻYWA 


ŁOMŻA (HSI). Szkoła Podstawowa im. Karola 
Świerczewskiego w Łomży, Zbiorcza Szkoła Gminna 
im. Stanisława Kani w Zambrowie oraz Liceum 
Medyczne w Łomży otrzymały niedawno odznakę 
„Za zasługi dla ZBoWiD”. W roku ubiegłym odby- 
ło się ponad 200 róznego rodzaju spotkan, uroczys- 
tości i lekcji wychowania obywatelskiego, podczas 
których uczniowie przede wszystkim tych, ale i in- 
nych szkół województwa łomżyńskiego bezpośred 
nio od uczestników walk o wyzwolenie naszego 
kraju uczyli się historii. Były to też lekcje, ale inne niż 
na co dzień — była to historia jak żywa. (ap) 
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MŁAWA (HSI). W Szczepie HSPS przy zespole 
Szkół Zawodowych nr 1 w Mławie istnieje Harcerski 
Krąg Instruktorów Służby Ruchu. Członkowie kręgu 
kierują drużynami MSR w szkołach podstawowych 
i prowadzą różne kursy, na których uczą swych 
młodszych kolegów zasad korzystania z dróg przez 
pieszych i zmotoryzowanych. Sami „nauczyciele' 
ciągle podnoszą swe kwalifikacje — aktualnie biorą 
udział w kursach samochodowo-motocyklowych, 


niedługo uzyskają prawa jazdy. Połowę kosztów 
kursu pokrywa komitet rodzicielski nagradzając 
w ten sposób uczniów najbardziej aktywnych społe 


cznie. (mh) 


Dziś przedstawiamy: 
NASI 
DELEGACI 


skończonych 
18 lat, w wieku 19 — 21 lat jest 98 
osób, w wieku 22 — 25 lat — 59 
osób, 26 — 30 lat — 234 osoby, 31 — 
35 lat — 167 osób, powyżej 35 lat — 


Staż instruktorski w ZHP dłuż- 
szy niż 15 lat mają 253 osoby, staż 
11 - 15 lat — 235 osób, 7 — 10 lat — 
151 osób, 4 — 6 lat — 133 osoby, 1—3 
lata — 216 osób, krótszy niż rok — 12 
osób. 


Wykształceniem wyższym legi- 
tymują się 243 osoby, niepełnym 
wyższym — 300 osób, średnim — 
163 osób, niepełnym średnim 
i podstawowym — 288 osób. 


232 spośród delegatów jest je- 
szcze uczniami, 23 — studentami, 
472 — nauczycielami, 18 — robotni- 
kami, 7 — funkcjonariuszami MO, 
20 — wojskowymi, 72 - technikami 
i inżynierami, 96 osób reprezentu- 
je inne zawody. 


Do Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej należy 523 spośród 
delegatów, do Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego — 14, do 
Stronnictwa Demokratycznego — 
3. 32 osoby są członkami Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Pol- 
skiej, 18 — Socjalistycznego Związ- 
ku Studentów Polskich. 


Jest ich równo 1000 osób. To 
nasi delegaci. Nasi, bo w naszym 
imieniu i o dotyczących nas wszy- 
stkich sprawach radzili na Zje- 
ździe. Jutro powrócą z Warszawy 
do siebie, do swoich szkół, do 
swoich miejsc pracy, znajdą się 
wśród Was. Powitajcie ich kwiata- 
mi, zaproście na zbiórkę swojej 
drużyny lub szczepu, poproście, 
aby opowiedzieli Wam, jak było na 
VI Zjeździe Związku Harcerstwa 
Polskiego! (ek) 


w dniu wczorajszym rozpoczął się VI Zjazd Związku Harcerstwa Polskiego. Przed 
południem trwała dyskusja plenarna, w której uczestniczyli wszyscy delegaci, po 
południu - Forum Aktywu HSPS oraz obrady czterech zespołów problemowych, 
w których omawiano udział drużyn I szczepów harcerskich w życiu szkoły, udział 
harcerstwa w rozwoju społeczno-gospodarczym kraju, działalność harcerską w miej- 
scu zamieszkania oraz jak podnieść poziom pracy drużyn i wszystkich harcerskich 


poczynań. Część delegatów odwiedziła w tym czasie współdzialające z harcerstwem 
resorty i instytucje centralne m. in.: Centralną Radę Związków Zawodowych, 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania, Ministerstwo Obrony Narodowej, Ministerstwo 


Rolnictwa, Ministerstwo Kultury i Sztuki, Radę Ochrony Pomników i Męczeństwa. 


W wygłoszonym w czasie rozpoczęcia Zjazdu referacie Naczelnika ZHP, Druha Hm. 
PL, jerzego Wojciechowskiego, omawiającym dorobek harcerstwa, nowe zadania 
oraz projekt Uchwały Zjazdu, obszerny wstęp skierowany był z trybuny Zjazdu do 


calej naszej organizacji, do Was: 


Harcerki, Harcerze 
i Zuchy z całej Polski! 


rzed paroma minutami 
przeżyliśmy tu, w sali obrad 
VI Zjazdu Związku Harcerstwa 
Polskiego, uroczyste i wzrusza- 
jące chwile. 49 zuchów ze wszy- 
stkich chorągwi złożyło Przy- 
rzeczenie Harcerskie. W obec- 
ności swoich rodziców i nas 
wszystkich zobowiązało się do 
podjęcia trudniejszych obo- 
wiązków wynikających z Prawa 
Harcerskiego. Symboliczny ten 
moment potwierdził fakt, że 
nasz Związek stał się trzymilio- 
nową harcerską rodziną. Jest 
nas więcej i więcej możemy 
zdziałać 
Z satysfakcją i przyjemnością 
uderkorowałem medalami 
dziesięciu zastępowych wybra- 
nych spośród stu dwudziestu 
tysięcy najmłodszych harcer- 
skich funkcyjnych w powszech- 
nym plebiscycie „Najlepsi z naj- 
lepszych”. Cieszy, że rośnie 
nam w Związku całym sercem 
oddany aktyw, który wraz ze 
swymi zespołami podejmuje 
coraz odpowiedzialniejsze 
zadania. 


Razem z instruktorami siedzą 
na tej sali najbardziej doświad- 
czeni harcerze z drużyn Harcer- 
skiej Służby Polsce Socjalistycz- 
nej. Po raz pierwszy w historii 
ZHP obok reprezentantów krę- 
gów instruktorskich delegatami 
na Zjazd wybrani zostali przed- 
stawiciele szczepów HSPS, któ- 
re z roku na rok liczniejsze, dziś 
skupiają już prawie 750 tys. 
członków. Bo wspólnie podno- 
simy odpowiedzialność za pra- 
cę naszego Związku, współde- 
cydujemyo jego programie ico- 
dziennej działalności, dajemy 
młodszym przykład jak w zgo- 
dzie z Harcerskim Przyrzecze-. 
niem całym życiem służyć Pol- 
sce Socjalistycznej. 


ebrało się na tej sali wiele 
harcerskich pokoleń. Są 
wśród nas instrukterzy Polskie- 
go Pioniera i Czerwonego Har- 
cerstwa, którzy marzyli o spra- 


| POLEGAĆ 


wiedliwej Polsce i walczyli 
o Nią. Są bojownicy Związku 
Harcerstwa Polskiegow Niem- 
czech, którzy nie ulękli się bru- 
natnego terroru, swoją postawą 
i walką dokumentowali pol- 
skość Śląska, Pomorza, Ziemi 
Lubuskiej, Warmii i Mazur. Są 
ci, którzy bohatersko walcząc 
z bronią w ręku przeciwko 
hitlerowskiemu okupantowi 
w Związku Walki Młodych i Sza- 
rych Szeregach dawali dowód, 
że „Polska nie zginęła”, a od 


-6 | 


rot. K. Adamowski 


pierwszego dnia po wyzwole- 
niu podnosili kraj z ruin budu- 
jąc zręby nowej, Ludowej Pol- 
ski. Są reprezentanci pokolenia 
zetempowców, które zapocząt- 
kowało uprzemysłowienie Pol- 
ski i budowę podstaw socjaliz- 
mu w naszym kraju. Są przed- 
stawiciele młodszych generacji 
Zebraliśmy się razem, bo razem 
budujemy — tak jak wskazuje 
Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza — rozwinięte społecze- 
ństwo socjalistyczne, 
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ciele bratnich, socjalistycz- 
nych związków młodzieży 
wspólnie z kolegami z Z5MP 
i SZSP będziemy w czasie na 
<zych dwudniowyc h obrad szu 
kali najlepszych dróg, by — ze 
spalając w federacji Socjalisty 
cznych Związków Młodzieży 
Polskiej wysiłki c alego mlodego 
pokolenia Polaków = jak najpeł 
niej uczestniczyć w urzeczywm 
przyjętego 


Pm na Zjazd przedstawi 


tnianiu programu 
przez VII Zjazd PZPR 


ztery lata temu na tej samej 
Gr podejmował śwą 
uchwałę V Zjazd ZHP Nosiła 
ona tytuł „Wszystkie siły socja 
listycznej Polsce”. Dzisiaj mo 
żemy sobie z dumą powiedzieć 
że spelniliśmy ten rozkaz naj 
wyższej wladzy naszego Zwiąż 
ku. Z trybuny VI Zjazdu dzięku- 
jemy wszystkim zuchom, har- 
cerkom, harcerzom i instrukto- 
rom w całej Polsce za pracę i wy- 
siłek, którym przez te cztery lata 
udowadnialiśmy, że Ojczyzna 


może na nas, harcerzach, 
polegać. 
Chlubnie zakończyliśmy 


Operację „1001-Frombork”. Na 
odznaczenia Związku Orderem 
Sztandaru Pracy | klasy odpo- 
wiedzieliśmy Ruchem Drużyn 
Sztandarowych oraz zainicjo- 
waniem kolejnej wielkiej Ope- 
racji „Bieszczady-40”. Uczestni- 
czyliśmy w akcjach: „Wiosenne 
porządki”, „Każdy kłos na wagę 
złota” i w ogólnomłodzieżo- 
wym współzawodnictwie pod 
hasłem: „Mój sukces — Socjalis- 
tycznej Ojczyźnie”. Włożyliśmy 
swoją cegiełkę w budowę Huty 
„Katowice” i zebraliśmy złom 
na pierwszy wytop stali. Spra- 
wując patronat nad budową 
Centrum Zdrowia Dziecka wy- 
pracowaliśmy na ten cel 50 mi- 
lionów złotych. Szczepy, druży- 
ny i zastępy podejmowały waż- 
ne dla kraju i swego środowiska 
prace społeczne. 


Co roku członkowie naszych 
drużyn uczestniczyli w Turnieju 
Wiedzy Obywatelskiej, Olim- 
piadzie Wiedzy o Polsce i Świe- 
cie Współczesnym i Alercie Na- 
czelnika ZHP, skutecznie za- 
chęcając do uczestnictwa 
w nich również uczniów nie na- 
leżących do harcerstwa. Przy- 
czyniło się to do znacznego 
wzrostu zainteresowania mło- 
dzieży szkolnej wiedzą społecz- 
no-polityczną. 


Związek nasz brał aktywny 
udział w przemianach dokonu- 
jących się w szkole. Instruktorzy 
i aktyw HSPS wnieśli swój wkład 
do dyskusji o programie „dzie- 
sięciolatki”. Z inicjatywy harcer- 
stwa opracowany został Kodeks 
Ucznia. Organizowaliśmy 
współzawodnictwo o tytuł Ze- 


społu Socjalistycznego D 
nia, zdobywamy Harcersk 
Naukowy 
naszej organizacji za w 
i postawę społeczną w szk 


najwyższą 


Rokrocznie odbywa się: Ha 
cerski Festiwal Kulturalny M 
dzieży Szkolnej wkielcach I 
tiwal Piosenki _ Harcc 
w Siedlcach 
lalkowych w 
Wzbogaciła się działalr 
bów kulturalnych HSP. 


Festiwal Teat 


Bielsku-Bial. 


łów harcerskich ora 
wych w szkolach podsta 
wych. Wzrosla dzięki | 
harcerstwa w życiu k 


młodzieży szkolne 


Powszechnie 
my w drużynach z 
we i lurystyczne. O pol 
cej nas wyjeźdzałc 
i kolonie zuchowe 
ńie — na zimowiska 


lion dziewcząt ł 


rze co roku udzial 
wym lecie 

W  szczepacł 
Służby Polsce 
wypracowaliśm 
wych i cennych dc 
formy kształcenia 
go, samorządne 
skiej i wewnątrzor 
udziału młodzież 
spodarzeniu szkołą 
cy produkcyjne r 


nie-uzżytecznej 
kultury techn 
niu sprawność 


z: nami st 
we zadania. Ma 
wywiązać się z 
piej, bo stać na 

cej. Zebraliśmy się tutaj, ab 
przez dwa dni radzic nad 
w jaki sposób będziemy w 
czterech najbliższych lat bud 
wali nauką i pracą jutro 5« 
tycznej Polski, 
umiejętność godnego postep 
wania w życiu i hartując sw 
charaktery. Tak 
Prawo Harcerskie i Zucha 


zdoby 


jak nakazu 


x 


Chcemy, żeby z wypra- 
cowanym i uchwalonym 
przez Zjazd programem 
działania na kolejne czte- 
ry lata, zapoznał się każdy 
szczep, każda druzyna 
każdy zastęp. Tylko w ten 
bowiem sposób program 
ten może być w stu pro- 
centach zrealizowany. Bo 
przecież, jak zostało dzis 
na tej sali jeszcze raz 
stwierdzone — na harce- 
rzu można polegać jak na 
Zawiszy. 


FT) 


|| | 


Z dużym zdziwieniem przeczytałem za- 
mieszczoną w ,„Sztandarze Młodych” recen- 
zję filmu „,Ptaki ptakom”, o którego prapre- 
mierze w Ośrodku Harcerskim w Chorzowie 
pisaliśmy w ubiegły czwartek. Red. Cezary 
Wiśniewski strzela w niej z dział najcięższego 
kalibru w reżysera i autorów scenariusza 
filmu. 

W zdecydowanych i nie pozostawiających 
— przynajmniej sobie samemu wątpliwości 
„wyrokach” stwierdza, że film ,,nie zawiera 
(...) żadnej myśli przewodniej”, a w czasie 
oglądania męczył go ,,bezsens tej nużącej 


DALEKO 
” OD WYOBRAŹNI 


bieganiny, z której absolutnie nic nie wyni- 
ka”. „Chaos ten —w odczuciach red. Wiśnie- 
wskiego — potęguje banalna konwencja fil- 
mu: retrospekcja”, a w ogóle jest on świadec- 
twem ,„ewidentnej niekompetencji”. 
Czegóż życzyłby sobie recenzent? Po 
pierwsze — albo filmu ,,o obronie miasta”, 
albo „,o obronie Domu Powstańca”, albo „o 
owej tragicznej wieży”, albo ,,o głównym 
bohaterze, Karolu Profasce”. Opowieść 
o obrońcach miasta w ogóle jest dlań nie do 
przyjęcia. Po drugie — gwałtownie pożąda 
konfliktów — wszystko jedno jakich: wewnę- 


trznych albo międzyludzkich. Marzyłby więc 
sobie o konflikcie między Profaską, którego 
los wyznaczył dowódcą tej tragicznej obro- 
ny, a bardziej energicznym od niego, 
przejmującym inicjatywę powstańcem, Ko- 
poczem. Np. coś w stylu: dyrektor-fajtlapa 
i podgryzający go, operatywny inżynier. Pra- 
gnąłby psychicznego portretu harcerek na 
Wieży Spadochronowej — ich załamań prze- 
platanych nawrotami nadziei oraz nastroja- 
mi desperacji i odwagi. Odnoszę wrażenie, 
że rozpierają go pomysły na kilka innych 
genialnych filmów nawiązujących do Kato- 
wickiego Września. 


Mam tylko niejakie wątpliwości, co by 
z tego wyszło. Bo w tych wszystkich ocenach 
red. Wiśniewskiego przebija ewidentny 
brak... wyobraźni. I historycznej, i psycholo- 
gicznej. Tylko bowiem nie wczuwając się 
zupełnie w sytuację Profaski, którego tragi- 
czny zbieg wydarzeń ustawił w nieoczekiwa- 
nej i przerastającej jego możliwości roli do- 


wódcy, można podejrzewać, że ktoś wspiera- 
jący go swą energią będzie budził jego sprze- 
ciw. Tylko brakiem wyobraźni można wytłu- 
maczyć niedostrzeżenie — jakże psychologi- 
cznie prawdziwego i głęboko dramatycznego 
- wątku przeżyć harcerek na wieży. Od wojny 
traktowanej jako dobra zabawa, kiedy stary 
Barcik przynosi dla Trudki sweter, przez 
zdziwienie i niedowierzanie, że to jednak nie 
to, kiedy Trudka ginie, przez pierwsze nama- 
calne doświadczenie — ranni na wieży, aż do 
końca, kiedy słowa ,,Wszystko, co nasze 
Polsce oddamy” dosłownie wyrażają ostatni 
akt dramatu. Tylko nieznajomość realiów 
tamtych chwil mogła spowodować postulat, 
by filmowemu obrazowi obrony Katowic na- 
dać inny charakter niż oderwanych starć 
w różnych punktach miasta, 


I sądzę, że właśnie ten brak wyobraźni nie 
pozwolił redaktorowi Wiśniewskiemu do- 
strzec ,,co z tego wynika 


. Patriotycznych 
postaw Ślązaków postawionych w momencie 


hitlerowskiej napaści na Polskę w sytuacji 
w której nie mogli uczynić nic innego jak 
tylko „dać wszystko”. Bo taką dostrzegam 
„myśl przewodnią” w tym filmie 


Nie jestem krytykiem filmowym i nie zaj 
mowałbym się tą polemiką, gdyby nie to, że 
recenzja ta jest po prostu szkodliwa. Znie 
chęca do obejrzenia filmu, z którego wycho- 
dzi się w nastroju zadumy i głębokiego wzru 
szenia. Tak odbierałem uczucia widowni 
opuszczającej kinową salę. 


h Szczerze zachęcałbym do pójścia na ten 
film wszystkie drużyny harcerskie, by lepiej 
i bliżej poznać prawdę o jednej z patriotycz- 
nych kart tradycji naszego Związku. Myślę 
że za ten film Wilhelmowi Szewczykowi, 
Pawłowi Komorowskiemu i całej ekipie rea- 
lizatorskiej należą się od nas, harcerzy, sef- 
deczne słowa podziękowania 


JERZY MAJKA 


rniemy wąską, błotnis- 

tą drogą. Alina jest w le- 
pszej sytuacji ode mnie, bo 
na nogach ma wysokie, gu- 
mowe buty. Ale już zza za- 
krętu wyłania się partero- 
wy, otoczony ogródkiem 
biały domek. Obok — świe- 


żo skopane grządki. 
W ubiegłym roku wyrosły 
na nich najpiękniejsze 


w Okszowie pomidory. lnie 
byłoby może w tym fakcie 
nic dziwnego, gdyby nie to, 
że wyhodowała je jedenas- 
toletnia wówczas dziew- 
czyna. 


Za ogrodzeniem wychyla się znad 
ziemi szklany daszek. Z zewnątrz spra- 
wia wrażenie ogrodniczego inspektu, 
ale okazuje się, że miejsca w środku 
wcale nie jest tak mało. Na półkach 
stoi ponad dwadzieścia drewnianych 
skrzynek z zieleniącymi się sadzonka- 
mi pomidorów, w żelaznym piecyku 
buzuje ogień, na wbitych w ścianę 
kołkach wiszą konewki, małe szpadel- 
ki i gracki. Ciepło, w powietrzu pach- 
nie świeżą wilgocią. Słowem —wiosna 
pod szkłem. 

— Cześć, przyniosłam saletrę! — To 
Marzena, prawa ręka Aliny i jedna ze 
wspólniczek ogrodniczego gospodar- 
stwa. Jedna z wielu, bo wspólników 
jest tylu, ile osób liczy zastęp. 

Powoli w szklarni robi się coraz ciaś- 
niej. Ktoś biegnie z konewką po wodę, 
ktoś drugi sprawdza temperaturę, je- 
szcze inny podrzuca węgiel do piecy- 


zielona 


szansa 


ka. Przedtem, kiedy Alina tylko sama 
zajmowała się uprawą, zdarzało się, że 
czegoś tam zabrakło, że w piecu wyga- 
sło, a raz wymarzły nawet wszystkie 
sadzonki. Ale od czasu, kiedy zbiórki 
całego zastępu przeniosły się do 
szklarni, takie „wpadki” już się nie 
zdarzają. Bo wiadomo — co siedem 
głów, to nie jedna! 


Hige Basinego Inu jest bardzo 
stara. Będąc w drugiej klasie 
przeczytała książkę o skarbie, jaki po- 
darowano królowi w postaci nasion 
Inu. Zachwyciła się. Książką, ale i skar- 
bem też. Gdy na świadectwie z piątej 
klasy nie było trójek, mama wydzieliła 
jej niewielki kwadracik pola, na któ- 
rym wkrótce zakwitły niebieskie 
kwiatki. 

Takich zastępów jest w drużynie 
więcej. Ot, choćby ci od Janka, co 
wiecznie gadają tylko o tym swoim 


sadzie. Będąc kiodyś na biwaku odkry- 
li w lesie rosnąco dziko małe drzewka 
jabłoni, a że już wcześniej słyszeli coś 
o możliwości uszlachetnienia, więc ni 
by po co było sią zastanawiać! „Ko- 
pnąli sią” zaraz do lośniczego i po 
dwóch tygodniach jabłonki rosły już 
w ich ogródku, Gałązki z gatunkowych 
drzewek potrzebno do szczepienia za 
łatwili sobio w Technikum Rolniczym, 
a jak tylko zrobi sią trochą cieplaj, 
przoz kilka kolejnych zbiórok bądą po 
ważnio zająci. 


A jeszcze przed rokiem to tylko 
realizowali, organizowali, uczo 
stniczyli i... każdy sią mocno nudził 
W rozultacio zbiórki odbywały sią co 
raz mniej regularnie, zastąpowym za- 
czynało brakować pomysłów, a rosz- 
cie — chęci. Każdy zaczął robić wkońcu 
to, co go bardziej interosowało, ala 
jakoś nikt nie proponował, aby te swo 
je pasje przenieść na forum drużyny. 
Uważali, że byłoby to takie... nicharco- 
rskie. Dopiero gdy na jedną ze zbiórek 
Janek przytaszczył spory kosz pełen 
świeżutkich winogron dogadali się, że 
nie tylko on hoduje, że inni także... 
Następna zbiórka odbyła się już 
w szklarni Aliny, potem u Janka w sa- 
dzie, a jeszcze potem u Basi w stodole, 
gdzie zdzierali paździerze z Inu. 


Dzisiaj żaden harcerz 
z Okszowa nie uważa już swo- 
ich zbiórek za nieharcerskie. 
Skoro akurat to ich ciekawi, to 
dlaczego niby nie mają rozwi- 
jać swoich zainteresowań 
właśnie w harcerstwie?! 


KRZYSZTOF NIEDŹWIECKI 
Fot. autora 


omysł nieprzeciętny i entuzjastyczni 

realizatorzy zdarzają się rzadko, po- 

winni więc być pod specjalną ochro- 
ną. Toteż na MAK chuchają i dmuchają 
wysocy protektorzy: Komenda Chorągwi 
Łódzkiej, Zarząd Spółdzielni Mieszkanio- 
wej Łódź „,Polesie” i Komitet Osiedla 
Wielkopolska B. Ta zacna uczelnia mieści 
się przy 21 Rejonowej Bibliotece Publicz- 
nej na Bałutach w Łodzi, nazwanej harcer- 
ską, a harcerska w niej jest nie tylko 
nazwa, ale i duch, i atmosfera, i młode 
bibliotekarki — harcerskie instruktorki. 
Pomysł założenia Akademii powstał ni 
stąd ni zowąd, jak to zwykle bywa z najlep- 
szymi pomysłami. O początkach, które 


przejdą do historii MAK opowiada kie-- 


rowniczka biblioteki, dh Ola Trafalska: 


— Jesteśmy zaprzyjaźnieni ze swoimi 
czytelnikami. Przychodzą oni do nas nie 
tylko po książki, ale i „na gadki” o tym 
i owym. Poznajemy więc gusty, zaintere- 
sowania naszych przyjaciół i staramy się je 
zaspokajać. Postanowiłyśmy zmienić cha- 
rakter spotkań w bibliotece ze znanymi 
artystami i twórcami z oficjalnego na bar- 
dziej kameralny, swobodny, zbliżony do 
wspólnej zabawy. Zgodnie z życzeniami 
młodzieży chciałyśmy ich zetknąć z mło- 
dymi twórcami, przedstawić propozycje 
najbardziej nowoczesne w naszej kulturze. 
Takim przykładowym spotkaniem o no- 
wym charakterze było spotkanie z młodym 
artystą grafikiem, Andrzejem Dudziń- 
skim, znanym twórcą ptaka Dudi w saty- 
rycznym tygodniku ;,Szpilki”. I właśnie 
po tej imprezie powstała myśl zorganizo- 
wania cyklu spotkań o podobnym charak- 
terze z przedstawicielami różnych dzie- 
dzin kultury i sztuki, Tak powstała Mło- 
dzicżowa Akademia Kultury - MAK. 


Spotkanie z twórcą ptaka Dudi zostawi- 
ło niezatarte ślady na ścianie w kuluarach 
biblioteki, gdzie Andrzej Dudziński czar- 
no na białym zamanifestował serdeczną 
przyjaźń ptaka Dudi z ulubioną przez 
młodszych i starszych czytelników boha- 
terką książki szwedzkiej pisarki Astrid 
Lindgren — Fizią Pończoszanką. Fizia jest 
czymś w rodzaju maskotki tutejszych czy- 
telników, a więc przyjaźń Dudiego z Fizią 
ma głęboką wymowę. Zresztą Andrzej 
Dudziński został ojcem chrzestnym MAK 
i to już jest fakt historyczny, zanotowany 
w kronice bilioteki. Tam też pozostały na 
wieczną rzeczy pamiątkę entuzjastyczne 
słowa uczestniczących w pamiętnym spot- 
kaniu. Oto niektóre z okrzyków wyrwane 
prosto z serca obecnych: „Ale frajda!”, 
„Żywe „„Szpilki”* w bilbiorece!”, „„Dudi, 
kiedy pójdziesz do wojska! A poza tym 
jesteś wspaniały, fantastyczny, genialny 
(zawsze) i nieprzeciętny”, ,,Dudi, zako- 
chałem się w tobie!”, „,Dudi mój kum- 
pel”, „Nigdy nie rozumiałem Dudiego. 
Teraz tak!” 


UBIĘ 
LUBIĘ 


SEAS, LUBIE, OMBEK 

GArK ALE NAZEARDZIE 
UWIELBIAM SKCKI  * 
Z DHEHU DO PIASKUWJIicy 


GOJÓ! 


APOLLO, WPL, 


Ma świetne pomysły i humor 
Atrakcyjne wykłady i niezwykłych profesorów 
Każdego może zainteresować — 


MŁODZIEŻOWA 


AKADEMIA 


I o to właśnie chodzi, żeby rozumieć to, 
co się tworzy we współczesnej sztuce, taki 
jest cel tej wesołej Akademii. 


Mieliśmy szczęście i zaszczyt uczestni- 
czyć w inauguracyjnym wykładzie na tejże 
Akademii innego grafika, również ze 
„Szpilek”, Edwarda Lutczyna. Wykład 
odbył się w duchu nowo powstałej uczelni, 
tzn. w duchu pogodnym, swobodnym 
i z... mleczno-owocowym koktajlem. 
W czasie zajęć pytani byli nie słuchacze, 


KULTURY 


a sam profesor — Edward Lutczyn. Pytać 
można było o wszystko, nawet o znak 
zodiaku profesora (Bliźnięta, jak kto cie- 
kawy), numer kołnierzyka i takie tam 
sprawy bardziej osobiste. Pan profesor 
rysował na tablicy różne rzeczy, a słucha- 
czom rysowała się coraz wyraźniej sympa- 
tyczna sylwetka młodego, zdolnego twór- 
cy. I tak dowiedzieliśmy się, że był dziec- 
kiem chorowitym i od zarania coś tam 
sobie rysował, ale nikt się tym nie przejmo- 
wał, przygotowywał się więc do solidnego 


zawodu inżyniera. Studiował na Wydziale 
Elektronicznym Akademii Górniczo-Hut- 
niczej w Krakowie. Rysunkami zadebiuto- 
wał w 1955 roku w „„Płomyczku” i w koń- 
cu zamiast inżynierem — został artystą 
grafikiem. Przypominał w czasie wykładu 
na tablicy rysunki, za które otrzymał Zło- 
te, Srebrne i Brązowe Szpilki, próbował 
wyjaśnić, jak powstaje pomysł rysunku. 
Każdy bowiem rysunek pana Lutczyna 
jest nie tylko narysowany, alei pomyślany. 
Jego rysunki satyryczne są zaskakującym 
skrótem myślowym, powstałym z obser- 
wacji życia. Znane są jego satyryczne ry- 
sunki dziecięcych postaci, szczególnie 
chłopców z fantazją, którzy bywają zakałą 
rodziny i postrachem podwórka. Portret 
jednego z takich zuchów artysta tradycyj- 
nym zwyczajem pozostawił na ścianie w bi- 
bliotece. 

Edward Lutczyn uprawia grafikę użyt- 
kową, rysunek satyryczny, jest od dawna 
współpracownikiem ,,Szpilek”, publikuje 
swoje rysunki w różnych pismach w kraju 
i za granicą, plakaty wystawiał na licznych 
wystawach indywidualnych i zbiorowych. 
Jego plakaty można było również obejrzeć 
na wystawie MAK w bibliotece. 

Zabawny wykład i rysunki wbrew pozo- 
rom były bardzo poważne. Uczyły kryty- 
cznie patrzeć także i na samego siebie, 
ukazały drogi, jakimi chadza swobodna 
myśl twórcza, abstrakcyjny dowcip, ten 
błysk intelektu, znamionujący nowoczes- 
ne myślenie. W swobodnej zabawie okazy- 
wało się, że kultura to jest to, co człowiek 
nosi w sobie i co dla niego jest najcenniej- 
sze. Taka Akademia bez sztucznej pompy 
i nudy bardzo nam się podobała, i życzymy 
jej z całego serca najlepszych lat rozwoju 
ku zabawie i pożytkowi czytelników. 


BARBARA TYLICKA 
Fot. Stefan Czyżewski 


IĄŁĄ WYGRYWA 
O CARNA PRZEGRYWA... 


LUTCZYN 


zbąsw 

jj wówczas młody. Dwadzieścia dwa 

fa, sam kwiat. Cóż, o to, iż ja mło- 

dość pi dła na czas okupacji, łapa- 

nek, ulicznych rozstrzeliwań, 1 o życie 

rodziny, czas konspiracji, Powstania, obozu 

jenieckiego - nikogo nie mogę winić. Ot, 

łe wojenne koleje losu, które dzieliły 
tysiące Polaków. 

Bardzo dobrze pamiętam tamte dni. Wszys- 
tko - fakty, zdarzenia, daty, ludzi. O, właśnie, 
ludzi. 

Cofnę się teraz w czasie do czerwca 1944 
roku. Wtedy to bowiem spotkałem się po raz 
pierwszy z ludźmi, których nazywano u nas 
różnie: sowietami, ruskimi, komunistami. 


X * 


Od stacji w Życzynie miałem do Woli Zadyb- 
skiej ponad śylllonotówmanni: Czekał tam 
już na mnie mój przyjaciel Józek Zaręba i jego 
chłopcy z gor sari oddziału partyzanc- 
kiego. Po „spaleniu się” w Warszawie musia- 
tem zerwać na jakiś czas wszelkie kontakty 
z mymi konspiracyjnymi kolegami i szybko 
ulotnić się z miasta. Takie były wymogi żołnie- 
rskiego, codziennego życia, twarzą w twarz 


z wrogiem. Otrzymawszy z dowództwa bata- 
lionu rozkaz zjawienia się w Woli, maszerowa- 
łem teraz oto szeroką drogą, na północ, tasz- 
cząc walizkę, wraz z gromadą ludzi udających 
się z pociągu do swych domostw. Oddycha- 
łem z ulgą. Szczęśliwie jakoś bowiem przepeł- 
nionym pociągiem wiozącym zabiedzonych 
ludzi jadących w Lubelszczyznę za „„rąbanką”, 
liśćmi tytoniowymi, zwanymi „lubelską Wirgi- 
nią”, i za innymi, zawsze dla Niemców podej- 
rzanymi interesami, udało mi się przebyć trasę 
z Dworca Wschodniego do Życzyna. W Celes- 
tynowie żandarmi z blaszanymi wisiorami na 
piersiach mieli wyraźną chęć na rewizję mego 
wagonu, ale — jakoś im przeszło. 


A mogło już być żle. W starej walizce, przy- 
kryte zmianą bielizny, leżały cztery nacinane, 
obronne granaty angielskie, o potężnej sile 

wybuchu. Za paskiem, na długim postronku 
| z pętlą wokół szyi miałem wetknięty ciężki 
pistolet „,Vis” kalibru 9 mm. Wiozłem na wa- 
riata cały ten arsenał do Józka. „Człowieku — 
powiedział potem zgorszony Józek — czy wy- 
ście tam w Warszawie powariowali?! Gdyby 
była rewizja, pozostałoby ci tylko jedno: wy- 
sadzić się w powietrze. I raczej nie w pociągu, 
szkoda by było ludzi...” 


Ano, miałem szczęście, bo na stacji w Zy- 
czynie osowiali żołnierze jakiegoś oddziału 
Wehrmachtu także nie zdradzali chęci do ja- 
kiejkolwiek akcji. 

Dwa - trzy kilometry od stacji zarysował się 
po obu stronach drogi brzeg lasu. Wydłuży- 
łem krok i prześcignąwszy jakąś wiejską babi- 
nę drałującą jak maratończyk na przodzie ko- 
lumny, rozdarłem się na całe gardło: 


A jeśli bzy już będą, 

To bzów mi przynieś kiść 

i tylko mnie nie całuj 

i nie broń, nie broń iść... 

Uskoczyła, przestraszona, na pobocze dro- 
gi. Przysiągłbym też, że zatkała uszy. Cóż, 
Caruso to ja chyba nie byłem. Koleżkowie 
z batalionu przebąkiwali, że w fałszowaniu 
przeszedłem już dawno granice ich wytrzyma- 
łości. Niezbyt zgadzałem się z tym. Wiadomo, 
zazdrośnicy. Śpiew mój był jednak pod jed- 
nym przynajmniej względem nie do podro- 
bienia: sam Szaliapin nie mógłby... głośniej. 
To też coś chyba znaczy. 

Gdy zbliżałem się już do lasu, pewien szcze- 
gół zwrócił mą uwagę. Oto po obu stronach 
drogi, spoza pryzm szutru, coś długiego wy- 
stawało w moim kierunku. Tak jakby jakieś 
drążki czy kije. 

Zaczynałem właśnie, równie fałszywie 
i głośno jak poprzednio, trzecią chyba zwrot- 
kę piosenki, gdy — zatkało mnie: spostrzegłem 
nagle, że owe kije wystające spoza pryzm — to 
nic innego jak długie lufy karabinów maszyno- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 5 
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m na Ę iwiamy 
wybór tych wypowiedzi, a do 


Wa Justynie, że pierwsza wpa- 
Zźdła na pomysł ze „„świątecznymi prze- 
bierańcami”, a właściwie, że pierwsza go 
zrealizowała. Moja babcia często mi opo- 
wiada jak to dawniej wyglądały święta na 
wsi. I zawsze bardzo żałuje, że wszystkie te 
śliczne tradycje powoli idą w zapomnienie, 
'W tym roku mój zastęp postanowił wziąć 
przykład z zastępu Justyny (a przecież 
mogłyśmy i same na to wpaść!) i też zorga- 


przeczytania namawiamy gorąco —_nizujemy podobne przedstawienie. 
za- Za 6 r 


lnie... druhny i druhów 


sę 


aby się w każdym chyba zastępie! 


Ka 


_ przez kolegów 
ią zdopingować do skutecznej po- 
prawy, do pracy nad sobą. Bo przecież my 
sami często swoich własnych błędów nie. 
zauważamy. Taka chwila szczerości przy- 


Katarzyna z Woli 
Wzsm się, że wyższość Janusza 


ce _ (ot, chociażby nade mną) polega na 
po- tym, iż w każdej sytuacji zawsze myśli 
Szanuję najpierw o innych, a dopiero potem 
Za SWo- 


osobie. Grzegorz z Puław 


rka bardzo chce się czuć potrzebna in- 

nym, lubi kiedy ma pełne ręce roboty 

i nie jest jej obojętne, co dzieje się dookoła. 

" Taki zastępowy jak ona, to gwarancja, że 
wszystko będzie „„grało”! 

; Kaśka z Jarosławia 

Ka ludzi pewnych siebie (oczy- 

wiście bez przesady, bardzo nam się 


Jola z Radomska nie podobają „„zarozumialce””!), zdecydo- 


wanych i zaradnych. Uważamy, że siedząc 
w czterech ścianach człowiek niczego się 
nie nauczy, a wędrówki, oprócz frajdy 
lazikowania, uczą wytrwałości, wyrabiają 
zdolność obserwacjj oraz poczucie piękna. 

„Łaziki” z Pińczowa 


ME posiada cudowną umiejętność 
zjednywania sobie ludzi, należy do 
tych, których lubi się na pierwszy rzuł 
oka. To, że ich zastęp jest tak bardzo 
zgrany i że jest im ze sobą dobrze, to jej 
zasluga. Och, jak chciałabym należeć do 
takiego zastępu! 

Joanna z Zabrza 


ogusia nie lubi nudy i to właśnie oraz 
fakt, że potrafi innych też zachęcić do 
pracy, najbardziej mi się w niej podoba. 
Głosuję za nią, bo spośród przedstawio- 
nych tu zastępów prowadzony przez nią 

zrobił najwięcej rzeczy pożytecznych. 
Michał z Wołomina 


We mnie to zdecydowanie najle- 
pszą zastępową jest Anka. Szanuję 
ją za życzliwość i dobre słowo, na które nie 


wszystkich stać. Anka wierzy w ludzi i to 
jest jej siłą. Każdy dowódca powinien, tak 


© Jaki powinien 


jak ona, starać się zrozumieć motywy po- 
stępowania innych. 
Agata z Bielan 


Zak mi to, że Justyna „„dba” 
0 calą swoją wieś, W naszej szkole jak 
już harcerze coś organizują, to raczej tylko 
dla siebie. I dlatego ja nie należę do harcer 
stwa, O, do zastępu Justyny to bym się 
zaraz przyłączył! 

Jurek z Tarnowa 
estem zdania, że coś w rodzaju Harcer 
skiego Ochotniczego Pogotowia przy: 

dałoby się w każdej szkole. Miałoby ono na 
celu pomoc slabszym uczniom w nauce, 
a w razie kłopotów służyłoby radą w róż 
nych sprawach. Dlatego wszystkie swoje 
punkty przyznaję Grażynie. Za hart du- 
cha, za pomysl, za koleżeństwo! 

Marcin z Elbląga 


| pęt mi się zmysł organizacyjny Ja 
nusza, umiejętność sensownego wy- 
korzystywania czasu. 

Jolka z Lubaczowa 


a u ludzi cenię przede wszystkim po- 
czucie humoru. Bo z takimi, co je 
posiadają, można przysłowiowe konie 


być? 


© Jak powinien postępować” 
© Co powinien umieć? 


kraść i nie nie wydaje się trudne, | 
straszy Żadna przeszkoda, Dlatego głosu 


na Alęl Janusz z Olkusza 


loty medal należy się Malgosi! Nie 
znoszę ludzi, którym jest wszystko 
jedno, którzy sami nie wiedzą, czego chcą 
Malgosia wydaje mi się pelna życia i lan 
tazji. Myślę, że w jej towarzystwie nigdy 

bym się nie nudził! 
Bogdan z Krakowa 


054 w Ance to, że wciągnęła do pracy 
nie tylko „grzeczne dziewczynki” 
ale i chłopców o nie najlepszej opinii, Dała 
im tym samym szansę na wymazanie po 
przednich „wyskoków”, Nikt z nas prze 
cież nie jest doskonały i rękę trzeba każde 
mu umieć podać 

Darek z Lublina 


odobało mi się, że Krysia nie rządzi 
swoimi podwładnymi, lecz jak równa 


z równymi pracuje z nimi. Nie znoszę 
takich (a mało to ich wśród zastępo 
wych?!), którzy wykorzystują funkcję d« 
zadzierania nosa i załatwiania w ten sposół 


różnych spraw dla siebie. 
Jurek z Ostrołęki 


Wiesiek Kiesz z Bilgoraja, Basia Zając z 


Kto wylosował 
nagrody 

w II etapie 
tegorocznego 
plebiscytu 
zastępowych 
„Najlepsi 

z najlepszych”? 


Zgodnie z zapowiedzią wśród 
uczestników II etapu plebiscytu, 
czyli wśród głosujących, rozlo- 
sowaliśmy 10 piłek oraz 30 toreb 
reklamowych  „,Świata Mło- 
dych”. A oto ci, do których 
uśmiechnęło się w losowaniu 
szczęście: 


Piłki otrzymają: 


Agata Majda z Nowej Wsi, Ewa Szawławska 
z Gdańska, Hanka Kwiatkowska z Kalinowa, 
Małgosia Kołajda ze Stargardu Szczec., Mir- 
ka Wojciechowska z Bydgoszczy, Jadzia 
Fryźlewicz z Nowego Targu, Darek Banach 
z Lublina, Ela Prokop z Franciszkowa, Iwona 
Błaszkowska z Głogowa i Jola Kutermacha 
z Radomska. 


Torby otrzymają: 


Hania Ambroziak z Pionek, Ewa Adamska 
z Ośna, Małgosia Warszawska z Łodzi, Renia 
Kunowa z Konina, Marysia Filipek ze Zmią 
cej, Irka Kwarta z Poznania, Hanka Lisowiec 
ze Szczecina, Teresa Szperka z Będziemyśla, 
Ela Kowalska z Łodzi, Beata Grochala z Kru 
szyna, Teresa Ceremuga z Pewli Wielkiej, 
Joasia Bartołd z Mącic, Marian Starenda 
z Pieńska, Agata Piekarska z Włoclawka, 


czy, Grażyna Chrobok z Katowic, Lidka Kuza 
Iska z Elbląga, Jadzia Porębska z Ząb 
Basia Pajka z Ostrołęki, Ela Szeląg z Krakowa 
Beata Fijas z Kaśny Dolnej, Ewa Brodzik z By 
tomia, Bogusia Pielińska z Bielczy, Małgosia 
Nowak z Jaworzna, Renia Strzelczyk z: 
Szczercowa, Roman Bieniek ze Szczecina 
Ingrid Zuber ze Świniowic | Ewa Melerska 
z Białej Nyskiej 
Nagrody zostaną wysłane pocztą 


"DOM MODY 


świata 
młodych 


Wiosna! Banalne to może stwie- 
rdzenie, ale nie da się ukryć, że 
trudno się pohamować przed jego 


zacytowaniem. Szczególnie takiej 
osobie, jak ja, która zajmuje się 
ciuchami. Bo to przecież w dziedzi- 


Radość jednak radością, ale na 
przełomie marca i kwietnia trudno 
jeszcze założyć na siebie kretono- 
wą sukienkę z falbankami. Słońce 


nie ubiorow zupełnie nowa... epo- 
ka — kożuchy, palta na potrójnej 
watolinie, czapy i włochate szale 
znikają na kilka miesięcy z hory- 
zontu, a ich miejsce zajmują rzeczy 
Iżejsze, powiewniejsze, bardziej... 
dziewczyńskie. Ja się ztego powo- 
du bardzo cieszę, myślę, że wy też! 


może w dzień przypiekac, ale tro- 
chę ono bywa zdradliwe, a wieczo- 
ry i ranki są zdecydowanie chłod- 
ne. Podstawową więc sprawą jest 
jakaś godziwa przed tym chłodem 
ochrona. Czyli — najprawdopodob- 
niej kurtka. 


ki, bo są dosyc niezbyt 
długie. Stylowo wygląda taka 
lionowa kurteczka wyk 
dzianiną — kołnierz, mank 
gacz w talii zrobi 
Ten pomysł można wykorzy 
z powodzeniem przy przeróbkach 


>ocisłe 


ety ' ścią 


e na drutach 


zć 


| wreszcie trzecia propoz 
obcisła kurteczka-wdzianko 
szystego materiału ak 
sztruks) zapinana na błyskawiczny 
zamek. Idealny to rodzaj góry do 
spodni. Z tym, że aby taka kurtecz 
ka miała rzeczywiście 
wiosenny, a nie zdecydow 
ni, powinna być czymś od 
ocieplona. Chociażby drug 
twą takiego samego materiału 
o ile to możliwe, w nieco innym 
kolorze rzeczy bow 
stronne są nie tylko 
tyczne (bo, na dobrą spra 
jakby się miało dwie 
ale mają również 
wdzięk. A wdzięk ó 
rzecz bardzo istotna 


Tychże kurtek egzystuje aktual- 
nie bez liku iwymieniać wszystkich 
możliwości praktycznie nie spo- 
sób... Zresztą i potrzeby takiej nie 
ma, bo każda kurtka ma to do sie 
bie, żejestbardzo modna 


Dzisiaj więc kilka tylko (słownie ODA 


trzy) propozycji, które — i o tym 
warto pamiętać! — są propozycja- 
mi jednymi z bardzo wielu 


Ślicznie wyglądają kurtki (albo 
płaszczyki) uszyte z jednobarwne- 
go materiału, podbite od spodu 
materiałem w kratę. Nie jest to 
podszewka, bo ten drugi, spodni 
materiał jest tak przyszyty, że właś 
ciwie można kurtkę nosić i na dru 
gą stronę też. Obowiązkowy nie 
mal przy takiej kombinacji jest 


A więc życzę Wam wiosennegc 


kaptur. wdzięku w dużych ilościach! 
Do łask wracają pikowane kurtki 
ortalionowe. Właściwie — kurtecz RIUSZKA 
z; ROPY — 
Nie lubi wi... Nau ciele — ła! Czy ona sądzi, że uczniowie ZSZ c 
WE e żĄ y 2 to coś gorszego? Jestem ósmoklasi- Biuro 
i OCE, bo ja- jeśli uczniowie de i NE właśnie o szkole zawo- Młodzieżowych 
sytuacja się nie zmieni— przestanę - owej. Oczywiście nie rozumuję p: 
| M ogóle etowe dec wf! sem tezie: ZEGCH w ten sposób jak a bo w ogóle Patentów 
AC czę się b. dobrze, ale z wf mam | Szkoły Łączności w Gliwicach i chcę A uznaję tego ro PROC RÓW 
|>die ki. Faktem jest że nie > | się wypowiedzieć w sprawie sto- zYPISZC AM, że UAIOPSRA SI 


lu 


wf, ale każdy ma prze- © 


_ sunków między nauczycielami 

i uczniami. W naszej klasie każdy 
| patrzy inaczej naten problem. Nie- 
| którzy na przykład żyjąz nauczycie- 
Ęż lami w niezgodzie, twierdząc, że 
(trzeba się ich wystrzegać. Ja nato- 
_ miast uważam, że nauczyciel może, 
__ a nawet powinien być przyjacielem 


u Nie należę do podlizuchów, 
- ale m przekonana, że jeżeli 
_ uczeń potrzebuje pomocy, to nau- 


_ czyciel mu nie odmówi. Jeśli kogoś 
_ coś gnębi lub chciałby się poradzić 

_ — nauczyciel byłby dobrym dorad- 
cą. Może po wydrukowaniu tego 

| mojego. listu. niektórzy koledzy 


przekonają się, że nie należy wojo- 
wać z nauczycielami... 
„Czytelniczka” 


Kaśka jest niemądra! 


Jestem oburzona na Kaśkę z 27 
„ŚM”, która zapycha sobie głowę 
niedorzecznymi myślami. Boi. się 
stracić chłopaka, bo jest uczennicą 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej. 
A w dodatku wstydzi się swojej 
szkoły, którą przecież sobie wybra- 


jest rozsądny. Bo czy dziewczyna 
nabiera blasku, gdywchodzi do bu- 
dynku liceum, a traci, gdy przekra- 
cza progi innej szkoły? Słowem, ta- 
kie poglądy jakie reprezentuje Kaś- 
ka są niedorzeczne i janazwałabym 
je po prostu: głupie. 


Elżbieta Bednarek (8 kla- 
sa), ul. Sportowa 2/5, 05-710 
Milanówek, interesuje się 


muzyką, przedmiotami hu- 
manistycznymi, nie gardzi 
matematyką. 


Elżbieta 


Zwracam się do Was z prośbą 
o zamieszczenie na łamach „Re- 
dakcyjnej Poczty” adresu Biura 
Młodzieżowych Patentów, o któ- 
rym przeczytałem w 16 numerze 
„Świata Młodych”, Myślę, że 
oprócz mnie jest wielu zaintereso- 
wanych nim i mających pomysły 
czytelników. 


Andrzej 


OD REDAKCJI: Oto adres: Biuro 
Młodzieżowych Patentów ul. Mic- 
kiewicza 27 m. 185, 01-562 War- 
szawa. 


rzed południem czas płynie szybko. 
Nauka w szpitalnej szkole, badania, 


zabiegi. A co robić po obiedzie? 
Chłopcy całymi godzinami grają w karty. 
Dziewczyny trochę plotkują. Niektórzy 
pacjenci bezmyślnie patrzą w okno, kręcą 
się po salach i korytarzu. Ktoś cicho pła- 
cze. Ktoś czyta książkę. Nuda i smutek od 


czasu do czasu przerywany pokrzykiwa- 
niem salowej... 


Na oddziałach Chirurgii i Ortopedii 
Dziecięcej Wojewódzkiego Szpitala im. J, 
Śniadeckiego w Białymstoku jest inaczej. 
200 dzieci, które przebywają tu na lecze- 
niu ma zawsze (no, prawie zawsze) we- 
sołe twarze i dobry humor. Po południu 
rozpoczynają się zbiórki drużyny harcer- 
skiej „Nieprzetartego Szlaku”. Działa ona 
od 1970 roku. Janina Kaczyńska, druży- 
nowa, każdą wolną chwilę spędza w szpi- 
talu. Tylko ciekawe, atrakcyjne zajęcia 
mogą pomóc zapomnieć o chorobie, po- 
prawiają nastrój — i czas wtedy szybciej 
leci. W wielu imprezach uczestniczą leka- 
rze, z którymi można sobie swobodnie 
pogadać. Po takich spotkaniach biały far- 
tuch już nie jest taki straszny! 


Szkoda tylko, że harcerze z miasta 
rzadko zaglądają do szpitala. A przecież 
mogliby... wywołać uśmiech! (kp) 


ala Urzędu Miejskiego 

w Iławie wypełniona po 
brzegi. Trwają obrady. Nor- 
malnie. Tylko radni trochę 
młodsi jak zwykle. Dzisiej- 
sza sesja jest podsumowa- 
niem tegorocznego Turnie- 
ju Wiedzy Obywatelskiej, 
biorą w niej udział przed- 
stawiciele wszystkich dru- 
żyn i szczepów z terenu 
gminy i miasta. 


zień był iście zimowy, gdy Hanka 

Wysocka ze Szkoły Podstawowej 
nr 2 wzięła swój magnetofon i razem 
2 Mirką — we dwie zawsze raźniej — 
wyszły na ulicę. Pierwszą spotkaną 
osobą była pani Bańska. „Jak pani 
spędza wolne soboty?" — spytały. 
Okazało się, że ich rozmówczyni pra- 
cuje w banku, a w wolne soboty robi 
pranie i porządki. Od kierowcy PKS 
dowiedziały się, że w jego zakładzie 
zamiast soboty każdy pracownik ma 
jakiś inny wolny dzień. W sumie na- 
grały ponad 20 takich wywiadów. 
| wyciągnęły wnioski, że większość 
mieszkańców nie wie, jak można przy- 
jemnie i z pożytkiem dla zdrowia spę- 
dzać wolny czas, a wynika to z braku 


właściwej organizacji czasu. Hanka 
mówiła na sesji właśnie na ten temat. 

Hanka jest uczennicą VIII „c”, wię- 
kszość jej kolegów pasjonuje się foto- 
grafią. Chodzili więc po Iławie zapara- 
tami fotograficznymi. A było co foto- 


grafować! Rozkopane ulice, pozrywa- 
ne chodniki, wysypiska śmieci w miej- 
scach do tego nie przeznaczonych, ba- 
łagan na placach budowy... Zdjęcia 
tych miejsc, które wymagają natych- 
miastowego uporządkowania zebrali 


Ciekawe inicjatywy 


HARCERSKA RADA 
NARODOWA W IŁAWIE 


w albumie. W czasie sesji oglądali go 
nie tylko harcerze, ale i dorośli gospo- 
darze miasta. 


iektórych uczniów z klasy V „a” 

Szkoły Podstawowej nr 3 można 
było spotkać w przedszkolu, w biu- 
rach, sklepach, na poczcie... Pozna- 
nych tam ludzi zaprosili potem do har- 
cówki, aby opowiedzieli im o różnych 
zawodach. 


Inni zastanawiają się, jaki wybrać 
zawód, by móc pracować w Iławie. 
Potrzeba tu różnych specjalistów, 
a gminie brak przede wszystkim wy- 
kwalifikowanych rolników. Danka, 
uczennica Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Siemianach, powiedziała na sesji: 
„Prawie 30 proc. gospodarstw czeka 
na młodych. Będziemy w dalszym cią- 
gu pomagać w pracy starszym gospo- 
darzom, a latem prowadzić dziecińce 
dla wiejskich dzieci”. 


Na tydzień przed sesją odbyła się 
w Technikum Mechanicznym — bo 
choć turniej wiedzy realizowany był 
w szkołach podstawowych, to do sesji 
włączyły się również drużyny i szczepy 


SPS — niecodzienna... klasówka 
Krzysztof Drzystek zadał swoim kole- 
gomzlIl i Ill klasy dwa pytania: „Co ci 


się podoba, a co nie podoba w Iławie? 
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wych. Dwa, po leweji »0 prawej stronie drogi 
„Aha, wzięli drogę w ogień krzyżowy” skon 
slatowalem 


Babina stanęła jak wryta. Przeżegnała się 
ukradkiem. Gromada idących skupiła się wy 
czekująco 

Jeden z ludzi leżących za bliższą pryzmą, po 
prawej, wstał od cekaemu i ruszył w naszym 
kierunku. Ryl jakoś dziwnie ubrany = w coś, co 
przypominało jakby stary, podniszczony kom- 
binezon roboczy 

Partyzanci. Ano, normalna właściwie rzecz 
w tym kraju 

ludzie - zacząłem - czy wy nie wiecie, że 
na stacji w Życzynie jest chyba z pluton 
Niemców? 


Osobnik stojący trzy metry przede mną mial 


w palcach trawkę i wesoło uśmiechał się 
Czy nie wiecie... — chcialem mówić dalej, 
gdy facet w kombinezonie pokiwał głową i po 
wiedział 
Da, da, konieczno, my znajem. A wy 


kudał 


W 


SAMO 
POŁUDNIE 


O rrany! Więc to oni! Słyszeliśmy w war- 
szawie, że ich silne oddziały partyzanckie 
podchodzą niemal pod samo miasto, ale... nie 
bardzo w to wierzyliśmy. A teraz — sam ich 
zobaczyłem, na własne oczy. 


Drżącym trochę z przejęcia i radości głosem 
powiedziałem, że jestem z Warszawy i idę do 
swoich chłopaków. Rzekł krótko: 

— Charaszo, spasiba. 


Nagle, ni stąd ni zowąd, pokazał palcem na 
moją walizkę i podniósł pytająco brwi: 

- Szto eto takoje? — usłyszałem. 

Walizka była ciężka. Nie dało się tego tak 
łatwo zamaskować, trochę ciągnęła rękę do 
dołu. 

Podszedł zupełnie blisko i wyciągnął dłoń. 
Podałem mu mój bagaż. „No, teraz będzie 
draka” - przeleciało mi przez głowę. 

Zajrzał, usta zaczęły mu drgać i powiedział 
śmiejąc się: 

- Wot i czortowyj czemodan! 

Aż usiadł, śmiejąc się. 

- On żelazo transportirujet, znaczit — wy- 
tłumaczył dwóm młodym ludziom, którzy 
zbliżyli się z zagajnika. Byli podobnie jak on 
ubrani. Ujrzawszy zawartość walizki, podra- 
pali się obaj niezdecydowanie w głowy. Jeden 
z nich aż gwizdnął. 

— Niczewo, niczewo — odezwał się znów ten 
„mój”. — U was oczeń charoszyj propusk 
Iditie spakojno k swoim. Żełajem szczastia. 

Nie wytrzymałem i rzuciłem pytanie: 

— A wy skąd? 

Znów się uśmiechnął i odpowiedział: 

— $ dalokoj strany. Iz Ukrainy. 

I pokiwał mi ręką na odchodnym. 


Idąc wzdłuż lasu bystro patrzyłem w lewo 
i prawo. Ano, miało się to oko. Normalny cywil 
nic by nie zauważył, ale ja stwierdziłem niezbi- 
cie jedno: las był pełen partyzantów. Tyle 
tylko, że dobrze zamaskowanych. Teraz, gdy 
wiedzieli, że Niemcy są w odległości paru 
kilometrów, nie mieli potrzeby zbyt mocno 
kryć się. Dlatego to i owo mogłem zobaczyć. 
A znaczyło to dla mnie wiele: mieli dużo broni 
maszynowej, byli oddziałem zdyscyplinowa- 
nym, pewnym swej siły. 

Na drugi dzień, gdy byłem już w Woli, 
wśród kolegów, łącznik przybiegł do nas 
z wiadomością: 

- Niemcy na stacjj w Życzynie rozbici 
w proch! 

Nie było potrzeby domyślać się kto to 
zrobił. 

Zaś tak dokładniej kto to zrobił, dowiedzia- 
łem się wiele, wiele lat później, po wojnie. 
Z informacji, jakie uzyskałem wynikało, iż 
wówczas na drodze do Woli, w samo połud- 
nie, natknąłem się na jeden ze zwiadowczych 
oddziałów 1 Ukraińskiej Dywizji Partyzanc- 
kiej, dowodzonej przez bohatera Związku Ra- 
dzieckiego, generała Piotra Werszyhorę. 


Zaszli az tak daleko na zachód. 


JERZY ZARĘBSKI 


Pamiętamy go jako księcia Andrzeja Bołkońskie- 
go w „„Wojnie i Pokoju”, jako asa wywiadu 
Stirlitza z „„Siedemnastu mgnień wiosny”, ujrzy- 
my go na ekranie w filmie dla młodzieży „,Biały 
Bim, Czarne Ucho”. 


Wiaczesław 
TICHONOW 


pokus: 
0 adakiGa ik pian jego gia 
mi. Działalnością agenta radzieckiego wy- 
wiadu lsajewa-Stirlitza w ośrodku nie- 
wali się telewidzowie w kilkunastu krajach 
europejskich i pozaeuropejskich. Znany 
radziecki serial „„Siedemnaście mgnień 
wiosny” wę powieści Juliana Siemionowa 
zrealizowała Tatiana Licznowa. Do sukce- 
su tego serialu przyczyniło się w znacznej 

mierze sugestywne aktorstwo Wiaczesła- 
= Tówiea » rd Sila, Oto co 
mówi o nim gutorkż filmu: 

— Uważam, że ta kreacja to wybitne 
osiągnięcie artystyczne i osobiste Ticho- 
mowa. W filmie występuje około dwustu 
aktorów i każdy z nich włożył w swą rolę 
wicie wysiłku. Ale jak musiał pracować 
Tichonow, skoro w ciągu trzech lat ani 
ma dzień nie rozstzwał się z obrazem 
Striitra, zawsze gotowy do zdjęć. To 
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Co chciałbyś zmienić?” Posypały się 
przykłady: brak stadionu, hotelu, nie 
ciekawa działalność domu kultury, zie 
wyposażenie kina, brak komunikacji 
miejskiej zły stan nawierzchni ulic 
brak świetlicy dla dojeżdżających 
uczmów 


sprawę ze wszystkich trudności, z ko Albo ta fosa — dodaje Jadzia. - Od 
nieczności oszczędnego gc kilku lat robsmy tam porządki. Przy 
wania Ale przecież dużo mm wiezono nawet drąg: do umocowania 
mić bez specjalnych funduszy zboczy, lecz zabrakło fachowej opieki 
jąc społecznie. Potrzebna jes * na Nasza praca poszła na mar 


lepsza 


dowód nie tylko talentu, ale wysokiej 
klasy profesjonalizmu. 

Sam aktor opowiada o filmie „„Siedem- 
naście mgnień wiosny” tak: 


— Od lat przygotowywałem się dotego 
rodzaju filmu. Obejrzałem olbrzymią 
ilość filmów o wywiadowcach i żaden nie 
zrobił na mnie wrażenia. Zrozumiałem 
w czym rzecz — w bohaterach widziałem 
nie ludzi, a supermanów, półbogów. Te- 
go chyba uniknąłem. Zagrałem zwyczaj- 
nego człowieka, który w swojej zwyczaj- 

Surlitz do końca me zostaje zdemasko- 
wany. O jego sukcesie decyduje nie ryle 
szczęśliwy przypadek, co dość mezwykłe 
cechy osobiste: silne nerwy. zdecydowa 
nie. duża wyobraźmia i imtefigrncja, szyb. 
kie, precyzyjne działamie. I gdyby nie 1a 
leni aktora, który tego człowicka potrafił 


pokazać w sposób ludzki, zwyczajny 


rganizacja. Np. koledzy z Te ne 


STkueQ 


"ną się nią 


my gotowi do pomocy. ale san 


i przekonywający — postać asa wywiadu 
stałaby się doskonałością papierową. Ti- 
chonow stworzył bohatera prawdziwie tra- 
gicznego, który traktuje swoją działalność 
jako konieczność, popartą racjonalnym 
myśleniem, wewnętrznym przekonaniem, 
wiarą w.jej wartość i sens. Jego oschłość, 
pewna wyniosłość i oziębłość jest przyjętą 
pozą. Dzięki niej maskuje napięcie nerwo- 
we, hamuje emocje. Bohater Tichonowa 
ujawnia również pewne cechy hazardzisty, 
gracza rozmiłowanego w niebezpiecznej 
grze, w pojedynku kto kogo. Ten oschły 
intelekrualista kryje w sobie człowieka nie- 
słychanie wrażliwego, uczuciowego. Film 
kończy się wzruszającą sceną — Stirlitz po 
wielu latach rozłąki spotyka się z żoną. Nie 
pada ami jedno słowo, a scena wywiera 
wielkie wrażenie. Nie było jej w książce 
Siemionowa, po filmie autor postanowił ją 
jop 

Rola Stirbtza była dwudziestą drugą 
w filmowej karierze Tichonowa. Jego dro 


yw straszy bałaganem 


ma załatw 


ga do aktorstwa zaczęła się 30 lat temu. 
Jeszcze podczas wojny, będąc bardzo mło- 
dych chłopakiem, pracował za przykładem 
swego ojca jako tokarz. W 1945 roku 
wyjechał już na studia aktorskie do Mosk- 
wy. Na egzaminie wstępnym ponoć nie- 
zbyt mu się powiodło, dostał tylko trójkę 
l pewnie nie byłby przyjęty, gdyby nie 
stary pedagog Instytutu Kinematografii, 
Borys Bibikow, który dostrzegł w nim 
możliwości aktorskie. Wziął go do swojej 
klasy i już na drugim roku dwudziestoletni 
student zagrał w filmie Sergiusza Gierasi- 
mowa „„Młoda Gwardia”. Film ten był 
wówczas startem dla wielu młodych, a dziś 
sławnych aktorów radzieckich, m. in. dla 
Sergiusza Bondarczuka. 

Nie wiadomo, czy ten pierwszy film, 
czy też wybitnie męska uroda Tichonowa, 
jego osobisty wdzięk, zgrabna sylwetka, 
sympatyczny, myślący wyraz twarzy zde 
cydowały, że przez wiele lat był obsadzany 
w rolach wojskowych, marynarzy, lotni 


ków, bohaterów pozytywnych, którzy ży- 
czliwość widowni zdobywali swą postawą 
w obliczu niebezpieczeństwa. 

— Jeśli idzie o moje dawniejsze role — 
mówi sam Tichonow na lamach dwuty- 
godnika „„Sowietskij Ekran” — to z wyjąt- 
kiem księcia Naszczekina w filmie „„Dwa 
życia” wszyscy pozostali moi bohatero- 
wie byli postaciami pozytywnymi. Być 
może także w przyszłości jest mi sądzone 
grać role pozytywne. Ale aktor bez- 
względnie powinien sprawdzać siebie 
w różnych rolach. Nie ma nic prostszego 
(w przypadku powodzenia, oczywiście) 
jak stworzyć postać typową i powielać tę 
postać na ekranie. Sukces, popular- 
ność... dla aktora kryje się tu wielkie 
niebezpieczeństwo. Niebezpieczeństwo 
szablonu, swego rodzaju obumierania 
twórczości. 

Talent aktorski Tichonowa polega także 
i na tym, że potrafił się ustrzec tego szablo- 
nu. Stworzył wiele pozytywnych postaci — 
niesłychanie wzruszających, autentycz- 
nych, przekonywających. O jego roli księ- 
cia Bołkońskiego najsurowsi europejscy 
krytycy pisali w samych superlatywach. 
Film ten wśród wielu innych nagród otrzy- 
mał również „„Oskara”. Nowych laurów 
przysporzyły aktorowi filmy: ,„Dwie ry- 
walki”, ,„Dożyjemy do poniedziałku”, 
„Szczęście rodzinne”, „Jegor Bułyczow 
i inni”, „„Człowiek stamtąd”, w którym 
partneruje mu gwiazda szwedzkiego kina, 
Bibi Andersson, i ostatnie: „,...I inne ofi- 
cjalne osoby”, ,,Front za linią frontu”, 
„Biały Bim, Czarne Ucho”, „„Oni walczyli 
za ojczyznę”... ponad 30 lat pracy i ponad 
30 filmów. Wiaczesław Tichonow posiada 

tytuł „,„Ludowego Artysty 


A jaki jest w życiu? Aktor teatru Ate- 
neum, Piotr Pawłowski, który oddał swój 
głos Strlirzowi w serialu wyświetlanym 
w naszej telewizji, mówi w wywiadzie dla 
PAP: 

— Mam wiele uznania dla aktorstwa 
Tichonowa. Poznałem go w Karlovych 
Varach: właśnie taki jest jak Stirlitz — 
poważny, prosty, pełen osobistego 
uroku. 

Oprac. EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


GRAMY W POLSKIE 


Bierki 


ne” w kawiarni „Marago”. To 
jedyne miejsce spotkań młodych 
ftawian. Gęsto ustawione, niczym nie 
nakryte stoliki, foteliki z porżniętyrm 
oparciami, dym, tłok. Nie ma szatm, 
płaszcze rzucź się na sąsiednie totele 
Niemrawa obsługa. Można wypić her 
batę, zjeść ciastko. Ale ani tu fajnie, ani 
przytulnie! „Marago” przypomina po 
czekslnię óworcową Jak długo moż 
na w przychodzić | nie znudzić się?! 
Są ze mną Jadzia, Krzysztoń i Bog 
dan — uczestnicy sesji, uczniowie LO 
- Zgłosiiście swoje postutaty, na 
czetnik rmasta odpowiedział wam na 
twektóre pylania seśja SiĘ skończyła 
8 co dalej? 
My naprawdę chcerny być wspot 
gospodarzami lawy Zdajemy sobie 


RIO DE JANEIRO. (ini. wł.) mie 
przebyta, dziewicza puszcza nad 
Asnazoką rue jest w sianie ukry- 
wać dłuzej swoich tajemnic. Bada 
mia przy użyciu samolotów zaopa 
trzonych w urządzenia radarowe 
stącty powierzchnię blisko 2,5 min 
km. Samoloty latały na wysokości 
446660 m 2 szybkością ok. 900 km 
gude. eo krzyżujących się. twarzą 
cych gęstą siec limiach Foogratwe 
wykonaww podczas lotów były 


chnikum Budowianego już drug: rok 
budują dom rencisty. Kiedy sk > 

Nie! — wtrąca Bogdan - Za bud 
wę tego domu są 
wszyscy harcerze, nie tylko z tego te 
chnikum, ale czy w 2 
zabrakło płytek | 
w miejscu?! 


odpowiedzia! 


nasza wina 


robota 


przekazywane naźneśm 
nym załażonym w dzunygii przy po 
mocy helikopterów. Badania rada 
rowe pozwoliły wykryc złoża bok 
sytów, rud żelaza, manganu, cyny 
pierwiastków radioaktywnych 
Złoto i diamenty to także skarby 
dzunyłi. Okazało się też, że me 
kiore łańcuchy górskie | dopływy 
Amazonki muszą zmienić poloze 
me na mapie. W rzeczywistości 
ieżą wiele mil dalej od miej 


slacjom 


tewscy harcerze są rzeczywiście 

pełni imicjatywy. Ledwie skończyła 
się sesja dotycząca spraw miejskich 
» już? prrygotowali segnik poświęco 
ny walce o polskość i władzę ludową 
na Warmii | Mazurach Chcą. by ich 
rówieśnicy znak me tylko wspołczes 
ne problemy, sie | przeszłość swojego 
regionu 

Pragną być partnerami doro 
słych w gospodarowaniu mias 
tem i gminą. Może ich chęć i zapał 
do pracy będą po tej sesji, którą 
wszyscy bardzo wysoko ocenili 
lepiej niż dotychczas wykorzysty 
wane przez władze miejskie? 


ANNA PACIOREK 


mapacł 


Badaria w ły wy 
tereny pod budowę autostra 


dogodnie 


szłycł 


lijski będzie m« 


gospOdarowai 


wiając mektore je ł 


naruszome 


mat 


»kami nazywamy używane do gry ka 
ie i damki. Kamienie mają kształt krążka 
do 1 cm i średnicy 3/4 dłu 
gości poła szachownicy. 

Do gry potrzeba 20 kamieni koloru czarne 
Jo i 20 koloru białego. Obydwa zestawy two 
zą komplet bierek 

Damki różnią się od kamieni podwójną 
yścią (2 kamienie ustawione jeden na 
irugim| 


) wysokości 0,5 


wyso 


Zegar 
osiada dwa niezależnie pracujące 


y, dźwignię do kolejnego ich uru 


32 dwa urządzenia (chorągiew 


dla kontroli czasu przezna 


je jar słuzy dla dwóch zawodników 


Zegary nabywa się 


aństwowych — takie same jak do 
y w szachy 
Cel gry 
y w warcaby jest wygranie parti 
dną z dw zestniczących w z 
w 19ną a przez zbicie 
U kieł k ka lub ich zabio 
k jrywk kt cie 
liwe k wynikia 
t 
tępują 
k połow 
. k k kontr 
A k 
ł I 
Przygotowanie 


do gry 


WARCABY Q) 


Prawidłowe ustawienie bierek na szachow 
nicy jest wówczas, jeśli białe kamienie umie 
szczone są na polach 31, 32, 33, 34, 35, 36,37 
38, 39, 40, 41, 42, 43, 44, 45, 46, 47, 48, 49, 50, 
a czarne na 1, 2,3, 4,5, 6, 7,8,9, 10, 11,12, 13, 
14, 15, 16, 17, 18, 19, 20 (diagram 1) 


Jeśli nie dysponujemy sprzętem do gry 
w warcaby, możemy go wykonać we włas: 
nym zakresie. Szachownicę rysujemy na 
zwykłym papierze, następnie naklejamy ją na 
karton, tekturę czy jakiś inny usztywniony 
przedmiot. Oczywiście starajmy się zacho 
wać wymiary podane w poprzednim odcin 
ku, gdyż takie obowiązują w partiach turnie. 
jowych 


2 wykonaniem bierek też nie powinno być 
kłopotu. Po prostu wykonamy je z jakiegokol 
wiek wysuszonego drewna, odpadów z plas 
tyku itp. Doskonale służyć mogą także korki 
od butelek, guziki itd, Podczas symultany 
warcabowej dawanej przez arcymistrza Wło 
tzimierza Agafonowa w Adolfowie jako ka 
nienie do gry służyły doskonale dwukoloro 
we cukierki 


ROMUALD FREY 


rzez 6 miesięcy nikt albo prawie 
[nikt Iwony nie zauważał, Ocknę: 
T liimy się dopioro wtody, gdy oka- 
zało się, że na półrocze ma cztory nio 
dostateczno I odpowiodni ze aprawo- 
wania. Tylko, że „ocknąć się” nie zna 
czy Jeszcze „przejąć się”, Kto zrosztą 
reoż piorwazo półrocze w nowej azko- 
Je dbao interesy innych i przejmuje się 
takimi ciehutkimi istotami jak Iwona 


iwona była w ogóle dosyć dziwna. 
Na „cześć” nie odpowiadała, prawie 
nie nie mówiła, opuszczała przociętnie 
trzy dni w tygodniu, Przed klasyfikacją 
twierdziła, że wygrzebie się z dwój. 
| nie wygrzebała się. 


Nasz profesor chciał się jej pozbyć, 
polonistka walczyła o jej pozostanie, 
a my... my byliśmy bierni i nic nas to 
nie obchodziło. Iwona została. 


Niedługo potem przyszedł czas na 
rozmowy z polonistką. Że Iwona zdol- 
na, że miła, inteligentna, że pownio ma 

akiś uraz... Wszystko sprowadzało się 
do stwierdzenia, że Iwonie trzeba po- 
móc. O, tak, tego byliśmy pewni. Na- 
tomiast nie mieliśmy pojęcia, jak to 


A co my 


(biedni) 


możemy?... 


zrobić. | właśnie wtedy ktoś powie- 
dział: 


— Pani profesor, my rozumiemy, że 
Iwona ma prawo liczyć na naszą życzli- 
wość. Ale co my możemy zrobić? Zre- 
sztą ona się ze wszystkiego wyłamuje. 


No, cóż, śmieszne to nie jest, raczej 
dosyć dziwne. Klasa licząca 34 osoby, 
lubiana przez nauczycieli, a przez nas 
samych uważana za zgraną — zawodzi 
— nie potrafi wciągnąć jednej Iwony 
w wir szkolnych spraw. 33 osoby ru- 
szają (pozornie przynajmniej) głowa- 
mi nad losem trzydziestej czwartej 
i tylko na tym ruszaniu poprzestają. 


Nie, nie jesteśmy wygodni, bez- 
czynni i niekoleżeńscy. To chyba jakaś 
bezradność. Iwona nie wkręciła się do 
żadnej paczki, nie wiemy, jaka jest, 
czego można się po niej spodziewać 
| czego od niej wymagać. Wiemy tyl- 
ko, że musimy jej pomóc, okazać się 
dobrymi, życzliwymi kolegami, posta- 
rać się ją zrozumieć, mimo że jest tak 
trudna do rozszyfrowania. Ale cóż my 
(biedni) możemy? 


PS. Z ostatniej chwili: lwona się 
uśmiechnęła! Na lekcjach siedzi jesz- 
cze sama, ale na przerwach widzi się ją 
z Gosią i Danką. Jakie ona ma śliczne 
oczy, gdy rozbawiona odgrywa Ma- 
riannę ze „Skąpca”! Udało się??? 


„GAPSA”, Kraków 
(korespondencja pierwsza) 


lelką postadą w dziejach polskiej 
nauki jest Jan Śniadecki, studia wy 
ksze odbył w Krakowie, później w Getyn= 
dze, a następnie w Lejdzie I w Paryżu. Po 
powrocie do kraju otrzymał nominację na 
profesora nauk matematycznych na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim. W tych czasach 
Uniwersytet Krakowski zaczął się już wy: 
rażnie otrząsać z nałogu średniowiecznej 
astrologii jak również przewagi „kalenda- 
rlografił”, Elektywną tego oznaką byl lakt, 
że podjęto plan założenia obserwatorium. 
Śniadecki przystąpił z wielką energią do 
tego dzieła, Zgromadził narzędzia obser- 
wacyjne, a o fundusze wystarał się Hugo 
Tym wszystkim, którzy nie czyta- Kollątaj, ówczesny rektor Uniwersytetu. 
ja systematycznie naszego kąd , Na obserwatorium przeznaczono body: 
Pragnę przypomnieć, że aktualnie nek pojezuicki na przedmieściu Krakowa, 
przedstawiamy sylwetki wybitnych na terenie Ogrodu Botanicznego. Uro- 
astronomów i z tematem tym jes- czyste otwarcie nastąpiło 1.V.1792 r. 
teśmy już w wieku XVIII. W związku 
z tym opracowania omawiające 
uczonych urodzonych wcześniej 
już się nie ukażą. Ważniejsi astro- 
nomowie starożytności, a także 
Średniowiecza i Odrodzenia, już 
zostali przedstawieni i nie ma co 
wracać do tego okresu. Tym bar- 
dziej, że przed nami jest jeszcze 
cała plejada znakomitych postaci 
wieku XIX i bieżącego stulecia. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Ten niezwykle energiczny uczony 
w czasie swych ARE ret ja hna- 
wiązał kontakt z najwybitniejszymi ludźmi 
nauki tego okresu. Pragnął, by obserwato- 
rium krakowskie rozpoczęło czynną 
współpracę z podobnymi placówkami za- 
chodu, ażeby stanęło na tym samym co 
one poziomie. Kierując się tą myślą, Śnia- 
decki nawiązał stosunki z d'Alembertem, 
Laplace'em, Messierem, Cassinim, Her- 
schellem, z ludźmi o najwyższym autory- 
tecie naukowym tych czasów. Śniadecki 
wszakże jest nie tylko doskonałym organi- 


Radzieckim blisko 900 sztucznych sa 
telitów Ziemi z serii „Kosmos”. Dopomogły 


one w realizacji szeroko zakrojonego progra- 
mu badania przestrzeni kosmicznej. Po raz 
pierwszy zastosowano zunifikowaną aparaturę, 
dzięki czemu można było zorganizować se- 
ryjną produkcję, a tym samym znacznie zmniej- 


szyć koszt budowy satelitów. Znaczny postęp 
osiągnęła nasza wiedza o górnych warstwach 
atmosfery, o strukturze jonosfery i zachodzących 
w niej zjawiskach fizycznych. 

Jednym z zadań satelitów „Kosmos” jest kon- 
trola warunków bezpieczeństwa lotów człowieka 
w kosmos, zwłaszcza pod kątem promieniowania. 
Dzięki szczegółowym pomiarom, przestudiowa- 
no trasy lotów statków kosmicznych, sporządzo- 
no mapę promieniowania na określonych wyso- 
kościach. Wiele nowego przyniosły również ba- 
dania Słońca, promieniowania kosmicznego oraz 
pola magnetycznego Ziemi. 

Satelity „Kosmos” po raz pierwszy umożliwiły 
uczonym radzieckim umieszczenie teleskopów 
poza obrębem atmosfery ziemskiej i prowadzenie 
stamtąd obserwacji fal elektromagnetycznych. In- 
stalowane na pokładzie satelitów radioastronomi- 
czne obserwatoria kosmiczne, wyposażone w od- 
biorniki podczerwieni stwarzają ogromne możli- 
wości ustalania fizycznych parametrów atmosfery 
i temperatury powierzchni Ziemi. Sieć satelitów 
„Kosmos” służy obecnie za podstawę działające- 
go w ZSRR systemu służby meteorologicznej. 
Satelity „Kosmos” stały się też prawdziwym poli- 
gonem doświadczalnym dla sprzętu kosmiczne- 
go: badania pracy przyrządów działających na 
zasadzie nadprzewodnictwa, generatorów mole- 
kularnych, zespołów dla pojazdu „Łunochod”, 


łączenie statków kosmicznych na orbicie. 


ciągu 15 lat wystrzelono w Związku ? 


a także urządzeń umożliwiających automatyczne | 


Jan 


niadecki 


KOSMICZNE 
ŻAGLOWCE 


Podobno już za kilka lat na Ziemię przy- 
bywać będą próbki gleby z Marsa, odby. 
wając tę podróż w archaiczny nieco spo 
sób — przy pomocy żagla. Będzie to jednak 
żagiel szczególny: 700 m” bardzo cienkie- 
go aluminiowego plastyku, który z pro 
mieniowania słonecznego uczyni siłę na 
pędową. Inaczej mówiąc wykorzystany 
zostanie „wiatr słoneczny”. Całe urządze- 
nie, przypomina rodzaj gigantycznego la 
tawca. Umieszczone na jego rogach lotki, 
wchłaniać będę energię słoneczną po 
trzebną do manewrowania. 

Pierwsze żaglowce kosmiczne mają 
wyruszyć w rejs już za cztery lata, na 
pokładzie rakiet z załogą. Astronauci prze 
prowadzą konieczne próby testowe mię- 
dzy Ziemią a Księżycem. Jeśli wypadną 
one pomyślnie, NASA zbuduje całą flotyl- 
lę takich żaglowców, które roześle się 
w kosmos. Zamierzenia te wchodzą 
w skład projektu oznaczonego kryptoni- 
mem „Purpurowe gołąbki”, a który stano- 
wić ma kontynuację badań „Vikingów”* 
W ślad za tymi sondami polecą w kosmos 


ratotem. jest on przede wszystkim utalen- 
towanym uczonym. Prowadzi obserwacje 
pmiazd, Słońca, płanet oraz śwńeżo odkry- 
tych planetold — Cerery I Pallady 


Po trzydziestoletnim pobyde w Krako- 
wie uczony opuścił swój warsztat pracy, 
pył dalsza działalność w Uniwersytecie 
2 powodu intryy i zawiści stawała się coraz 
trudniejsza. Nie otrzymawszy nawet eme- 
rytury, wyjechal za granicę. Lepiej ocenio- 
no walory naukowe i organizacyjne Śnia- 
deckiego w Akademii Wileńskiej. 


Wielką zasługą lego uczonego pazosta- 
nie na zawsze stworzenie przez niegn pol- 
skiego słownictwa matematycznego | a4- 
tronomiczneyn, Setki takich wyrazów, jak 
na przyklad: iloczyn, iloraz, wykladnik, 
zwrotnik, równik, południk, cięciwa, wy- 
cinek, średnica, styczna itd., Md., są dzie 
lem Jana Śniadeckiego. Warto jeszcze 
wspomnieć o ważnej pracy lego uczonego 
poświęcnnej naukowej doniosłości odkry- 
cia Kovernika. Praca la posiada wartość do 
dziś nia. Działalność $niadeckiego w Wil- 
nie .rwala do roku 1825. Ostatnie pięć lat 
życia spędził na wsi 
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inne, już ze specjalnymi robot 
kładzie. Żywot takiego urządzer 
dziany jest na rok, a jego z 
cie wyniesie 1500 km. Roboty bę 
wadzić badania, chemiczne 
i meteorologiczne, aby u: 
istnienia tam życia biol 
dostarczone przez roboty pow 
mię właśnie kosmicznymi żaglowcami 
Użyte zostaną one także do b nia ko 
mety Halleya, która przemknie w pobliż 
Ziemi w roku 1986 

Na zdjęciu projekt żaglowca, wykonany 
przez amerykańskich konstruktorów 


) 


Mariusz Teleszczuk 
ul. Czarkowskiego 2/8 
78-440 Czaplinek 


BALONY NA PLANECIE WENUS 


Radziecko-francuski projekt dalszych 
badań Wenus przewiduje zastosowanie 
balonów w górnych warstwach atmosfe- 
ry Wenus. Balony te ma opracować fran 
cuski ośrodek badań kosmicznych CNES 
do roku 1980. Radzieckie sondy wenusja- 
ńskie wyrzucą je na wysokości 50 do 70 
km od planety, a więc nad pokrywą 
chmur. Głównym zadaniem balonowego 


zwiadu będzie przekazywanie drogą ra 
diową wyników różnych pomiarów do 
konywanych przez radziecką i francuską 
aparaturę umieszczoną w 
balonów 


gondolach 


Stanisław Matuszczyk 
PGR Maleszowice 
49-140 Łambinowice 


— Jak ci nie wstyd! Złaź! — Sułtanmurat szarpnął go parę razy, ale 
wuj Nurgazy pozwalał małemu na wszystko. 

— Nie rusz go, nie rusz, niech sobie poswawoli. AAC 

Taki był to wesoły, pełen gwaru ranek. Adżymurat już powinien był 
iść do Si, ale ad się e wybierał. Matka musiała go skrzyczeć 
i to zresztą nie pomogło, ciągle się kręcił koło wuja, wreszcie pe 
wuj zaczął go poganiać. Z trudem udało się zmusić chłopca, żeby się 
ubrał. Skończyło się na tym, że Sułtanmurat wyprowadził brata za 
rękę. Mały opierał się i już za drzwiami uderzył w bek. Wreszcie 
głośno szlochając poszedł do szkoły. Żal było chłopca. 


Wuj Nurgazy rozgniewał się. 

— To ty go tak? — spojrzał z wymówką n. 
_— Nie, tajate, ja go nie pszyłany. 

= ro: 

— A jaaa = Ss go — ujęła się matka unosząc pik 
z poduszki — Nie, Nurgazy, on tak z tęsknoty za ojcem. Dlatego dzieci 

tak się do ciebie garną. Zadręczamy się. Ciągle tylko pacca: 
L Zaby dacia je wiadomość. Wkrótce już będzie dwa miesiące, ja 


i kała, szanowała siły dla 
kręg żer kogoś uważano już za 


la Sułtanmurata. 


matkę, prosił, cd e 
adkaci vaż 

poka zetodzi pół roku później. Wojna — 
wojna... ś ; 
nując chorą matkę Sułtanmurat szczególnie dotkli- 


jdy zabraknie ojca. Gdyby był 


jakie puste jest życie, g głosi 


jak Adżymurat, z żalu rozszlochałby się na 


| poszedłby, pobiegł z płaczem, gdzie oczy poniosą. Chciał mieć 
choćby najmniejszą nadzieję. Niechby nawet ojciec nie od razu 
przyjechał, ale żeby chociaż wiedzieć, że przecież żyje, można by 
swobodnie oddychać, czekając, wytrzymać. Teraz dobrze zrozumiał, 
co przeżywa jego nauczycielka Inkamał-Apaj. 

Przyszła pewnego razu na podwórze, czekała aż zaprzęgną brykę, 
którą miała jechać do rejonu. Wciąż w tym grubym włóczkowym 
szalu stała pod przekrzywioną bramą całkiem postarzała, samotna, 
z zastygłym w oczach bólem. A kiedy wróciła na trzeci dzień, nie 
można jej było poznać, jakby ją ktoś odmienił. Albo raczej stała się 
znowu taka, jaka była dawniej. Nawet zmarszczki na twarzy się jej 
wygładziły. Życzliwa, zainteresowana sprawami swoich uczniów. 
Sułtanmurat oprowadzał ją, pokazywał konie desantu: 

— O, to są, Inkamał-Apaj, nasze czwórki! Stoją tam przy żłobie. 

— Dobre konie, od razu widać, że zadbane — pochwaliła. 

— A jakie były przedtem — opowiadał Sułtanmurat. — Trzy ćwierci 
do śmierci. Całe w liszajach. Karki poobcierane, ropiejące, nogi 
poodbijane. Teraz nawet my sami ich nie poznajemy. Proszę, Inka- 
mał-Apaj, to jest mój Czabdar. Widać, jaki! To koń mojego ojca. To 
Akbakaj, a tam Dżełtaman. Potem pokazywał uprząż w warsztacie 
rymarskim, prawie gotową, zdatną do użytku. Poszli też obejrzeć 
pługi. Wszystko było w porządku, choćby od razu zaprzęgać i orać... 


Bardzo się tu podobało Inkamał-Apaj. Odchodząc przyznała się, co 
przeżywała — w głębi serca nie popierała tego, że chłopców oderwa- 
no od nauki, a teraz widzi, jaka potrzebna była ich ofiara. Najważniej- 
sze w tej chwili to zwyciężyć — mówiła — i żeby gospodarze jak 


najprędzej wrócili z wojny, a potem nadrobimy zaległości, na pewno 
nadrobimy... 

Wyjaśniło się, że lnkamał-Apaj była u jakiejś słynnej wróżki, która — 
jeśli wróżba jest pomyślna — nic nie bierze, żadnej zapłaty, bo sama 
cieszy się cudzym szczęściem jak własnym. Dlatego nie może kła- 
mać. Ta wróżka powiedziała właśnie, trzy razy rozkładając swoje 
karty, że syn Inkamał-Apaj żyje. Nie jest w niewoli i nie jest ranny. 
Tylko ma taki przydział, że nie wolno mu wysyłać listów. A kiedy już 
będzie wolno, listy zaczną nadchodzić jeden po drugim, sama się 
przekona. lle w tym prawdy, ile — nie, nikt nie wie, ale opowiedział to 
w stajni wożnica, z którym wszyscy jeździli do rejonu. 

Dziwił się wtedy Sułtanmurat, że Inkamał-Apaj była u wróżki, ale 
teraz zrozumiał jej niepokój i obawę, a nawet postanowił poradzić 
matce, kiedy się poprawi, żeby też pojechała tam dowiedzieć się o los 
ojca. 

Tak, ciężko, aż strasznie było myśleć o tym wszystkim. Ale Sułtan- 
murat miewał też jasne, pogodne myśli, które się zjawiały samoist- 
nie, jak strumienie wody wypływające na powierzchnię z bezgłośnie 
kipiącej gardzieli źródła. Były to myśli o niej, o Myrzagul. Sułtanmurat 
wcale nie starał się wywoływać tych myśli, ale rodziły się same przez 
się, jak trawa na ziemi i to w nich było radosne, jasne, dlatego nie 
chciał się z nimi rozstawać, chciał myśleć, wciąż myśleć o Myrzagul 
A gdy myślał o niej, chciał coś robić, tworzyć, nie bać się niczego, 
żadnych kłopotów, żadnych trudności. Najbardziej jednak pragnął, 
żeby Myrzagul wiedziała, jak często myśli o niej i co myśli. 
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POCZTOWY 


Ojciec zawsze nakosił tyle siana, że starczało na całą zimę i wiosnę. 
Opału też przygotowywał w nadmiarze. Zresztą co to mówić — całe 
życie przy ojcu inaczej płynęło, było spokojne, mądre, przyjemne. Nie 
tylko zresztą w domu, ale wszędzie, może nawet na całym świecie. 
Na przykład ich zagroda teraz wygląda inaczej. Czegoś tu brakuje, jak 
jesienią liści na drzewach. Auł został na miejscu, ulice, domy te same, 
a jednak jest inaczej niż było przy ojcu. Nawet koła przejeżdżających 
drogą wozów nie turkoczą tak wesoło jak turkotały przy ojcu, kiedy 
jeżdził tymi samymi drogami i na tych samych wozach. 


Ci, którzy byli w Dżambule, opowiadali, jaka drożyzna panuje 
w mieście, jaki tam głód i niepokój i że każdy możliwie najprędzej 
chce wracać do domu. Widać miasto też wcale nie jest takie, jakie 
było, kiedy Sułtanmurat jeździł tam z ojcem. 

Dlaczego? A więc jak nie ma ojca, to wszędzie jest źle... Gdzież się 
teraz obraca, co się z nim dzieje? Ostatni list przyszedł miesiąctemu, 
czy nawet półtora miesiąca. Sułtanmurat uspokaja matkę, mówi, że 
listy długo idą. Matka wzdycha. Rzeczywiście, przecież list nieraz 
idzie długo, zwłaszcza z frontu. Może tam teraz nikt nie ma głowy na 
listy? Ale co innego, jeśli długo nie nadchodzi list z Kanału Czujskie- 
go, a co innego — jeśli z frontu. Tak myśli matka, w ogóle wszyscy 
w aule. 


Przedwczoraj pies nagle rozszczekał się o świcie, a potem ucichł, 
radośnie zaskomlał i rozległo się ciche pukanie w okno. Matka 
drgnęła, zerwała się z łóżka, chociaż była chora. Sułtanmurat też 
podbiegł do okna. Ktoś stał przed domem. Matka pierwsza poznała. 
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— Przyjechał wasz wujek Nurgazy — powiedziała do syna. — Idź go 
przywitać. — A sama wróciła do łóżka dzwoniąc zębami z zimna. 

Brat matki, Nurgazy, mieszkał w górach, całe życie przepracował 
jako pastuch w sąsiednim sowchozie. Pewnego dnia też został 
powołany do wojska, chociaż jest już niemłody, ale z Dżambułu jego 
i jeszcze kilku pasterzy odesłano do domu. Nie miał kto chodzić ze 
stadami. Nie można przecież zostawić owiec bez opieki. Dobrze, że 
wujek Nurgazy został, przynajmniej odwiedza ich od czasu do czasu. 
Tym razem też, gdy się dowiedział, że siostra niedomaga, zszedł z gór 
nocą, kiedy stado było w zagrodzie. Przyjechał na krótko, żeby 
zobaczyć, co się u nich dzieje i czym prędzej musi wracać w góry. 


Ugorzały od wiatru, oszroniony, w ciężkim kożuchu, w olbrzymiej 
lisiej czapie-małachaju i w butach z filcowymi cholewami sięgający- 
mi powyżej kolan, wszedł ogromny, krępy, wniósł z sobą zapach 
mrozu i owiec. W domu od razu zrobiło się ciasno i gwarnie. Zdjął 
kożuch, usiadł przy łóżku siostry, ujął jej rozpaloną rękę w swoje 
ciężkie dłonie i w milczeniu badał tętno. Długo, uważnie wsłuchiwał 
się trzymając szczupły nadgarstek chorej w swoich twardych, niemal 
sztywnych ciemnobrązowych palcach. Coś wiedział, coś pojął. Zaka- 
szlał, zamyślił się, potem pogładził brodę i zwrócił się do Sułtanmura- 
ta z łagodnym uśmiechem: _ 8 


— Nic strasznego. Przemarzła tu u was porządnie. Chłód mocno ją 
przejął. Ale jakbym przeczuwał, złapałem trochę mięsa, baraniego 
sadła.. Popij gorącej szurpy, zupa na mięsie z sadłem, pieprzem 
i cebulą rozgrzeje cię, porządnie się spocisz — poradził siostrze. A ty, 
chłopcze, zdejmij z siodła kurdżun, przynieś do domu wszystko, co 
tam jest... Nie zostanę u was długo, owce nie mogą czekać. 


Podczas gdy matka i wuj rozmawiali o tym i owym, Sułtanmurat 
szybko rozpalił ogień, zagotował herbaty. A tymczasem obudziły się 
także młodsze dzieci. Natychmiast wyskoczyły z łóżek i podbiegły do 
wuja nieubrane. Otulał je swoim kożuchem, a one właziły mu na 
kolana, na szyję. Zwłaszcza Adżymurat, ulubieniec wuja, zachowy- 
wał się zupełnie jak małe dziecko. Pieścił się niby cielak, chociaż był 
już przecież w trzeciej klasie. Włożył lisią czapkę wuja, wziął w rękę 
jego bat i siadł mu okrakiem na ramionach. 


Dokonczenie na str 7 


